
Jak trwoga to do Basi
Rozmowa z Barbarą Kukulską – wiceprezes Rady Polonii Afryka Południe,
redaktorką  „Wiadomości  Polonijnych”  w  Johannesburgu  w  Republice
Południowej  Afryki.

Republika Południowej Afryki, fot. Fotolia.

Janusz Szlechta: Jak trafiła Pani do Republiki Południowej Afryki. Dlaczego właśnie
tam?

Barbara Kukulska: Jesteśmy z emigracji solidarnościowej. Wyjechałam z Polski z
mężem  i  dwójką  dzieci,  wówczas  już  nastolatków,  kilka  godzin  przed
wprowadzeniem stanu wojennego. To była trudna decyzja i brawurowa. Mąż Marek –
który był adiunktem na Politechnice Łódzkiej, z tytułem doktora inżyniera mechanika
– podpisał kontrakt w Południowej Afryce, stąd znaleźliśmy się właśnie w tym kraju. I
w swym zawodzie natychmiast po przyjeździe rozpoczął pracę. Dostaliśmy od razu
mieszkanie:  6-pokojowy dom, z olbrzymią kuchnią,  dwiema łazienkami,  garażem,
pięknym ogrodem. Dom był  wyposażony w nowe meble,  nawet  jedzenie  było  w
lodówce. Warunki były wspaniałe. Mąż dostał też służbowy samochód.
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JSz: A zatem mąż spełnił się na emigracji, znalazł swoje miejsce. A Pani?

BK:  Ja  też  jestem  inżynierem  –  włókiennikiem  i  odzieżownikiem.  Zaraz  po
przyjeździe do RPA podjęłam pracę w fabryce, w swoim zawodzie – na podobnym
stanowisku, które opuściłam w Polsce, bo zostałam szefem przygotowania produkcji.
Dwie pensje, moja i męża, sprawiały, że musieliśmy płacić tak wysokie podatki, iż
zdecydowaliśmy  w  końcu,  że  nie  będę  pracować.  Pensja  męża  absolutnie  nam
wystarcza, ba, nawet mamy więcej pieniędzy niż wtedy, kiedy i ja pracowałam. A
dzięki temu mogłam intensywniej zająć się działalnością społeczną.

JSz: Wiem, że wydaje Pani pismo „Wiadomości Polonijne” i dlatego właśnie została
Pani  zaproszona  we  wrześniu  2005  roku  na  XIII  Światowe  Forum  Mediów
Polonijnych do Tarnowa i na Śląsk. Co to jest za pismo, kiedy się narodziło, do kogo
jest adresowane?

BK: Powstało w 1948 roku. Wówczas nosiło nazwę „Pod Krzyżem Południa”. Mam
parę  archiwalnych  numerów  –  było  to  bardzo  ciekawe  pismo.  Potem  jednak
zmniejszyła  się  jego  objętość  do  kilku  kartek,  a  zawartość  ograniczała  się  do
informacji o Polakach żyjących w Johannesburgu, imprezach polonijnych oraz do
komunikatów. Przeżywało różne kryzysy, ale cały czas było wydawane. Ukazuje się
10 razy w roku, ma nakład 200 egzemplarzy.

Kiedy przejęłam kierowanie tym periodykiem, zmieniłam jego nazwę na „Wiadomości
Polonijne” i poszerzyłam o przedruki artykułów z Polski, wiadomości dotyczące życia
politycznego i kulturalnego w ojczyźnie. Staram się bowiem cały czas podtrzymywać
w rodakach polskość i chronić mowę polską. Teraz pismo liczy 16 stron, czasami 18,
ma format A4 i jest wydawane na naprawdę wysokim poziomie. Bo też i Polonia w
Południowej  Afryce  jest  elitarna.  Bardzo  dużo  jest  ludzi  po  studiach  w  Polsce:
lekarzy,  nauczycieli,  inżynierów.  Pismo  jest  czytane,  o  czym  świadczą  telefony
będące reakcją na informacje czy artykuły. Często jest tak, że jeśli pismo dotrze w
odległe zakątki, to rodacy odbijają na ksero po 10-20 egzemplarzy i rozsyłają dalej.
To oznacza, że jest zapotrzebowanie na taką gazetkę. Czasami ktoś dzwoni albo
pisze, aby mu przysłać egzemplarz.



Barbara Kukulska, Częstochowa, wrzesień 2005 r., fot. Janusz Szlechta.

JSz: Jak liczna jest redakcja? Kto finansuje pismo?

BK: Wszystko robię sama. Czasami pomaga mi moja córka Magda, która przepisuje
teksty. Staram się oczywiście namawiać ludzi, aby pisali o sobie i innych, o różnych
wydarzeniach,  ale  bardzo  trudno  jest  osiągnąć  ostateczny  efekt  –  czyli  artykuł.
Jedynie moja mama Maria Dulska od czasu do czasu coś napisze. Wiem, że na nią
mogę liczyć, mimo że skończyła niedawno 96 lat. W Polsce była nauczycielką. Do
dziś  jest  aktywna fizycznie  i  umysłowo.  Na swoje  96.  urodziny  napisała  bardzo
ciekawy artykuł o tym, ilu to przeżyła papieży. Okazało się, że… dziewięciu. Urodziła
się w 1909 roku, kiedy na Stolicy Piotrowej zasiadał Benedykt XV, a teraz doczekała
Benedykta  XVI.  Nazywana  jest  „matką  Polonii  południowoafrykańskiej”.  Służy
wszystkim radą i cieszy się wielkim szacunkiem. Dla mnie jest i  powiernikiem, i
doradcą, i pierwszym czytelnikiem. Jak usłyszę jej ocenę: Basiu, jest dobrze. Nie



zaniżaj poziomu! – to jest to dla mnie największa pochwała, dodaje mi skrzydeł.

Pismo  oczywiście  nie  przynosi  żadnego  dochodu,  rozprowadzam  je  za  darmo.
Czasami ktoś da mi parę randów za gazetę. Mam stałych odbiorców, od których
czasami dostaję dotację.

JSz: Jak liczna jest Polonia południowoafrykańska. Czy ma swoje organizacje?

BK: Polonia w Południowej Afryce, w rejonie Johannesburga i Pretorii – która jest
zimową stolicą kraju (letnią jest Kapsztad) – liczy, według naszych szacunków, około
35 tys. osób.  W Pretorii jest polska ambasada i konsulat.

Oczywiście, że mamy swoje organizacje. Ja jestem prezesem Zjednoczenia Polskiego
w Johannesburgu. Założycielami tej organizacji byli ci, którzy jako dzieci – przez
Syberię – dotarli do RPA. Kiedy te dzieci dorosły, poczuły potrzebę utrzymywania
kontaktów ze sobą i z krajem. I w ten sposób w Johannesburgu powstał Związek
Osadników  Polskich.  Z  tego  związku  wyłoniły  się  potem  wszystkie  polskie
organizacje  w  Południowej  Afryce.  Jest  ich  teraz  sporo:  Zjednoczenie  Polskie,
Stowarzyszenie Techników, Stowarzyszenie Kombatantów i Lotników, do niedawna
istniało Stowarzyszenie Lekarzy, Rada Polonii. Jest również szkoła polska. Niedawno
zorganizowałam zespół taneczny.

Stworzyłam też grupę sybiraków. Z okazji  obchodów 65-lecia zbrodni  katyńskiej
rozpropagowałam w RPA apel, aby wszyscy ci, których ojcowie, wujkowie czy bracia
zginęli w Katyniu, zgłosili się do mnie. No i zgłosiło się 15 osób. Zrobiłam to po to,
aby wysłać do zarządu Stowarzyszenia Rodzin Katyńskich w Warszawie informację o
tych ludziach i zgłosić chęć współpracy.

JSz: Wróćmy do Zjednoczenia Polskiego – czym się zajmujecie?

BK:  Organizacja  liczy  dzisiaj  około  200 członków.  Są też  członkowie  honorowi,
rozsiani po całym świecie. Mamy liczne grono sympatyków, którzy uczestniczą w
naszych  spotkaniach,  imprezach  i  uroczystościach.  Przede  mną  prezesem
Zjednoczenia Polskiego był przez 20 lat Jerzy Wallas. Dzisiaj liczy sobie 90 wiosen i
mieszka  w  Durbanie,  600  kilometrów  od  Johannesburga.  Nazwałam  go  „tatą
organizacji”, bo do dziś się interesuje naszymi problemami, często do mnie dzwoni i



wspiera  duchowo  w  różnych  sprawach.  Bywa,  że  całe  noce  spędzam  przy
komputerze,  a  w  ciągu  dnia  dzwonię  i  jeżdżę,  załatwiając  różne  sprawy  czy
pomagając rodakom w nieszczęściach. No bo jak trwoga, to do Basi!

Problemy są różne. W RPA można jechać samochodem 120 kilometrów na godzinę,
ale bywa, że ludzie jeżdżą i 200 km. Kolej jest słabo rozwinięta, więc transport jest
głównie samochodowy. Trasy są długie, na drogach jest mnóstwo ciężarówek, więc
łatwo o wypadek. Jeśli wypadek ma Polak, który nie ma ubezpieczenia i nie zna
języka, to wtedy często mnie proszą o pomoc. Mamy wielu polskich lekarzy, więc
staram  się  ich  mobilizować,  aby  bezinteresownie  udzielili  pomocy  rodakowi.
Przeważnie  ze  wszystkimi  jestem  po  imieniu,  bo  to  ułatwia  kontakty.

Znałam kobietę, która wyszła na jakieś spotkanie biznesowe i nie wróciła. Po jakimś
czasie  znaleziono  jej  ciało.  Prawdopodobnie  było  to  morderstwo.  Jej  mąż  był
pochodzenia holenderskiego. Przepadł gdzieś wraz z 2-letnią córeczką. Dziadkowie,
rodzice zabitej kobiety, poszukiwali wnuczki i nie mogli jej znaleźć. Wreszcie okazało
się,  że  ojciec  zostawił  ją  u  znajomych  Afrykańczyków  i…  zniknął  na  rok.  Aby
dziadkowie  mogli  zaopiekować  się  dzieckiem,  musieli  mieć  decyzję  sądu.  Kiedy
zwrócili się do mnie o pomoc, zajęłam się sprawą. Przemówiłam do serc ambasadora
i konsula. I rzeczywiście pomogli. Dziewczynka dostała obywatelstwo polskie i zajęli
się nią dziadkowie. Była niedawno w Polsce. Teraz ma 10 lat.



Barbara Kukulska

JSz: Zjednoczenie Polskie przyczyniło się do postawienia pomnika Katyńskiego w
Johannesburgu w 1981 roku. Podobno był to pierwszy taki pomnik poza granicami
Polski…

BK: Trwają w tej kwestii spory. W Londynie mówią, że oni pierwsi postawili pomnik
Katyński, bo już w 1976 roku. W Australii taki pomnik stanął w 1980. Tyle że w
Londynie pomnik znajduje się na cmentarzu, zaś australijski to wmurowana tablica w
ścianę  Domu  Polskiego  w  Sydney.  Tymczasem  nasz,  w  Johannesburgu,  jest  to
pomnik zbudowany w miejscu publicznym, na gruncie państwowym. Z okazji 20-lecia
jego  odsłonięcia  zorganizowałam  wielkie  uroczystości,  upamiętniające  ofiary
sowieckiej  zbrodni  w  Katyniu.

Jest to pomnik unikalny. Wówczas, kiedy stanął, w Afryce Południowej obowiązywał
przepis, że w miejscach publicznych nie wolno było stawiać krzyży. Jest tutaj wiele
religii i chodziło o to, aby nie urażać niczyich przekonań. Dlatego architekci polscy
wymyślili taki pomnik, aby nie budził zastrzeżeń. Stanęły więc dwie potężne bryły, z



wybranym środkiem, a przez ten prześwit patrzy się w niebo i na tle nieba widać
krzyż. Są ponadto wmurowane trzy tablice i ziemia przywieziona z Katynia.

JSz: Jest Pani również wiceprezesem Rady Polonii Afryka Południe. Organizacja ta
próbuje spełniać rolę podobną do tej, którą pełni Kongres Polonii Amerykańskiej w
USA. Czy jest możliwa jedna reprezentacja Polaków mieszkających w RPA?

BK:  Jest  to  organizacja  starająca  się  skupić  organizacje  polonijne  i  być  ich
reprezentantem.  Do  Rady  należy  sześć  organizacji  z  różnych  miast  oraz
Stowarzyszenie Kombatantów i Lotników. Dostaliśmy dwa miejsca w parlamencie
południowoafrykańskim. Jeden mandat właśnie ja sprawuję.

JSz: Czy utrzymujecie kontakty z Polską?

BK: Oczywiście, organizacja ta reprezentuje również Polonię południowoafrykańską
w kontaktach z polskim rządem i parlamentem. Udało się nam zainteresować Senat
RP naszymi  sybirakami.  W 2004  roku  zorganizowałam im wycieczkę  do  Polski.
Niektórzy byli w kraju po raz pierwszy od chwili wywiezienia ich przez Rosjan na
Sybir. Byliśmy przez dwa tygodnie goszczeni w Polsce, m.in. w Częstochowie. Była to
35-osobowa grupa, w większości ludzie około osiemdziesiątki, ale wszyscy doskonale
znieśli trudy i nikt nie zachorował.

Była to specyficzna grupa osób – w 1940 roku zostali wywiezieni przez Rosjan na
Syberię, w 1943 trafili do Republiki Południowej Afryki. 500 polskich dzieci, sierot,
zostało przywiezionych w 1943 roku do RPA na czas wojny. Gościnny rząd – wówczas
Unii  Południowo-Afrykańskiej  –  przyjął  te  dzieci  jako  przyszłych  obywateli.
Zdecydowana  większość  tam  została,  założyła  rodziny.

JSz: Mówiła Pani o kultywowaniu tego co polskie, o utrzymywaniu polskości. Czy ma
to jakiś konkretny wymiar?

BK:  Dwa lata  temu założyliśmy Fundację  Dziedzictwa Polskiego  w Południowej
Afryce. Jestem w ścisłym jej  kierownictwie. Fundacja ma za zadanie odszukiwać
ślady po Polakach, którzy żyli w RPA i czegoś dokonali. Wiemy na przykład, że słynny
pisarz Józef Konrad Korzeniowski (Joseph Conrad) mieszkał w tym kraju wraz z
córką – w Petermagritsburgu koło Durbanu. Dużo pamiątek zostało po żołnierzach



Polakach, którzy uczestniczyli w II wojnie światowej w mundurach armii brytyjskiej.
W roku 1944 południowoafrykańscy lotnicy nieśli  pomoc walczącej Warszawie. Z
dumą  mogę  powiedzieć,  że  należę  do  komitetu  obchodów  rocznicy  lotów  nad
Warszawę. Jeszcze kilku z tych lotników żyje. Co roku we wrześniu organizujemy
obchody upamiętniające powstanie warszawskie i loty z pomocą dla powstańców. Te
kontakty z Polakami dają im wiele radości.

Czasami łapię się za głowę, że już nie nadążam, za dużo tej pracy społecznej. Ale
społeczników jest mało, a trzeba przecież coś robić, wyjść na zewnątrz. Mnie daje
satysfakcję to, że można coś dla Polonii zrobić.

Johannesburg

Barbara Maria Józefa Kukulska  do Republiki  Południowej Afryki  wyjechała w
1982 roku wraz z mężem i dwójką dorastających dzieci: Magdaleną i Wojciechem.
Mąż podjął pracę w biurze projektowym w zakładzie petrochemicznym, a Barbara od
pierwszych chwil aktywnie włączyła się w pracę polonijną. Początkowo działała w
miejscowości  Secunda,  gdzie  była  współzałożycielką  organizacji  Zjednoczenie
Polskie w Secunda pod patronatem Zjednoczenia Polskiego w Johannesburgu. Po
przeniesieniu  się  w  styczniu  1984  roku  na  stałe  do  Johannesburga,  podjęła
działalność  w  organizacji  Zjednoczenie  Polskie  w  Johannesburgu.  Pisała  pod
pseudonimem krótkie felietony i reportaże do periodyku „Komunikat”, wydawanego
przez  Zjednoczenie.  W   1998  roku  została  sekretarzem  tej  organizacji  oraz
współredaktorką „Komunikatu”,  który z  biuletynu został  przekształcony w pismo
„Wiadomości Polonijne”.

W  kwietniu  2000  roku,  na  Walnym  Zgromadzeniu,  została  wybrana  prezesem
Zjednoczenia Polskiego w Johannesburgu. Jednocześnie ambitnie podjęła się pracy



dziennikarskiej  i  wydawania  periodyku „Wiadomości  Polonijne”.  Pracę  prezesa  i
redaktor  naczelnej  „Wiadomości  Polonijnych”  Barbara  Kukulska  wykonuje
nieprzerwanie do chwili obecnej. Co ciekawe, jest osobą pełniącą najdłużej funkcję
prezesa i redaktor naczelnej pisma „Wiadomości Polonijnych” w ponad 67-letniej
historii Zjednoczenia Polskiego.

Barbara M.J. Kukulska: „Ponad 16 lat jestem prezesem największej i najstarszej
polonijnej organizacji w Południowej Afryce. W społeczne działanie włączona jest
cała  moja  rodzina,  do  niedawna  jeszcze  czteropokoleniowa.  Moja  matka  Maria
Dulska dożyła pięknego wieku 101 lat i praktycznie do ukończenia stu lat aktywnie
pomagała mi w pracy: była korektorką pisma „Wiadomości Polonijne”,  odbierała
telefony i udzielała informacji. Teraz tę rolę przejął mój mąż Marek, który od kilku
lat  nie pracuje zawodowo i  bez reszty poświęcił  swój  czas na wspieranie mojej
działalności jako prezesa organizacji, ale również w pracy redakcyjnej.

Nasza Polonia starzeje się, bo od lat nie ma dopływu nowej emigracji do Republiki
Południowej  Afryki.  Młodzi,  którzy  pokończyli  tutaj  studia,  wyjeżdżają  w
poszukiwaniu bezpieczniejszego życia. Zostają tu Polacy, którzy przybyli podczas II
wojny światowej oraz ci z emigracji solidarnościowej. Ci pierwsi czują się już za
słabi, aby gdzieś tam rozpoczynać życie od nowa. Natomiast wśród Polaków, którzy
przestali pracować zawodowo, jest silne pragnienie powrotu do Polski, względnie
podążenia za dorosłymi dziećmi i wnukami, które wybrały życie w innych krajach:
Australii, Nowej Zelandii, Wielkiej Brytanii, Kanadzie czy Stanach Zjednoczonych.

Kilka rodzin wróciło do Polski po ponad 30 latach. To są bardzo trudne decyzje i nie
każdy  ma  odwagę  i  siłę  na  sprostanie  tym  wyzwaniom.  W  podjęcie  decyzji
zaangażowane są całe rodziny, ale łączy się to z „rozdartym sercem”, gdyż często
bywa tak, że jedno z dzieci osiedliło się z rodziną na kontynencie australijskim, a
drugie na amerykańskim. Wtedy wybór emerytowanych rodziców pada na Polskę.
Powrót do kraju ojczystego po wielu latach to wielki stres związany z poznawaniem
nowych realiów życia w Polsce.

My  też  rozważamy  ewentualny  powrót,  gdyż  w  Krakowie  przed  dziesięciu  laty
osiedlił się nasz syn Wojtek z rodziną, a córka Magda mieszka w Johannesburgu.
Jednak, gdy wnuk Filip skończy niedługo studia, to kto wie, czy córka nie przeniesie



się wraz z nim do Anglii.

Praca  na  rzecz  Polonii  to  ciągła  dyspozycyjność,  praktycznie  non  stop,  przez
wszystkie dni w roku, o każdej godzinie.

Tak, jest to uciążliwe, ale jednocześnie daje olbrzymią satysfakcję wypływającą z
tego, że pomaga się potrzebującym. Bezinteresownie można służyć innym – i to jest
tajemnica  sukcesu  i  motor  do  działania.  To  również  daje  siłę  wewnętrzną  do
przeciwstawienia się słabościom”.

Wywiad pochodzi z książki Janusza M. Szlechty „Widziane stamtąd. Wybór
wywiadów z Polakami żyjącymi gdzieś w świecie”, wyd. Instytut Wydawniczy
Kreator, 2017 r.



„


